
D e m o k ra ta  Po lsk i wycho* 

d z ic r te ry  razy n a  m iesiąc . 

P re n u m e ra ta  n a  ćw ie rć  r o ­

ku czy li n a  42ście p ó ła rk u -  

szy, w ynosi fran k ó w  trzy .
l>nin 90 ItUegn 1849.

A d res  R e d a k c ji  i  M. T h o ­
m as  K rzyżanow ski , 5 , ru e  
d e T o u r a in e  S t G e rm a in , ł  
P a r is . P r e n u m e r a tę  m o ż n a  
tak że  p rzesy łać  do  C e n tra  - 
lizacyi p o d  a d re se m  a M. 
S tach e rsk i, 4 8 , ru e  d e  T o u r -  
n e lle s  a V ersa illes ^ S e in e  
e t  O ise).

TOWARZYSTWO DEMOKRATYCZNE
I JE G O  P R Z E C IW N IC Y .

Ostatnie w ypadki w P o lsce , nie mogły nie odbić się 
w E m ig racy i, a przedewszystkiem w7 Towarzystwie De- 
m okratycznem , i nie rozniecić w  niem  pew nej niespo- 
kojności o udział i kierunek w  rzeczy publicznej. Było- 
to owszem bardzo natu ra lne zjawisko w ciele polity- 
czn em , — ale niezastraszajyce, ale mezagrażajyce byto­
w i jego. Bo dla czegóż zastraszać , albo kom u zagrażać- 
by m iała ta  troskliw ość o spraw ę narodow y., ta  chęć 
obejrzenia przeszłości, o ile to bez naruszenia narodo­
wych tajem nic dopełnionem  być m ogło. Że zatem po­
wstała niejaka opozycya, że z tego lub owego miejsca 
wyniesiono skargę przeciwko byłej w ładzy, to nas n ie - 
dziwiło bynajm niej. Przeciwnicy tylko Tow arzystw a, 
chcieli już w  tein widzieć jego rozerw an ie , zniszczenie, 
i dokładali też wszelkich usilności ażeby niesnaski 
w zn iecić , podejrzenia obudzić , żeby obalić w ładzę To­
warzystwa , a w  niem  sam em  zaszczepić bezrzyd i roz­
kład.

Pom im o tych wszystkich attaków , milczeliśmy dotyd ; 
bo dopóki spraw a była w  rozb iorze, słow a nasze m o­
głyby być wzięte za insynuacye , za chęć w yw ierania 
w pływów. Dziś, kiedy spraw a ukończony została , i 
Towarzystwo w ładzę swoja tem  większem zaufaniem 
ok ry ło , n ik t już i tego zarzutu podnieść przeciwko nam  
nie może.

Czem się to d z ie je , że w Towarzystwie nie powstały 
styd żadne zam ieszania, żadne znaczyce niesnaski ? Oto 
dla tego, że w  niem  panuje nieudany, niepozorny, ale 
rzeczywisty porzydek , i n ieu d an a , n iepozo rna, ale rze­
czywista jedność. Ten porzydek, ta  jedność sy skutkiem  
organizacyi T ow arzystw a, a zarazem następstwem 
potęgi m yśli, k tóra je  spa ja , jednoczy, i tym  sposobem 
tworzy jedny harm onijny całość.

Dla czegożby bow iem  Demokracya rozrywać m iała 
swe siły, lub m arnow ać je  w  nieustannej opozycyi prze­
ciw władzy, kiedy do tej w ładzy pow ołuje zaufanie w ię­
kszości zw iyzku; kiedy w ładza ta jest czasow a, coro­
cznie w ybierana; kiedy nowe perjodyczne w ybory do- 
zw alajy w prow adzić do niej inne zdolności, inne osoby, 
lepiej rozum iejyce, jeżeli tak sydzi większość , potrzeby

spraw y publicznej , większy dajyce rękojm ię wynalezie 
n ia  środków prędzej i pewniej prowadzycycli do ce lu ;— 
a zarazem kontrolujyce wszystkie czynności zeszłej w ła­
dzy, a kontrolujyce je najlepiej i najw łaściw iej, bo z m o- 
znościy nietyiko w szechstronnego ich obejrzen ia , ale 
prędkiego zapobieżenia z łem u, jeżeliby te było. Przy 
takich w aru n k ach , w ładza choć na krótki czas w ybiera­
na , jest jednak  trw ały , i w sparta powszechny ufnościy 
może iść naprzód krokiem  śm iałym , szybkim i pew nym . 
Przy takich w aru n k ac h , opozycya przeciw  władzy nie 
może być ciygły, nie może nigdy zam ienić się w  syste­
matyczny ; bo jy  rozwiyzuje w ola większości Towarzy­
stwa. Przy takich w arunkach  , praw ie nie m a opozycyi; 
bo nowe wybory uspokajajy chwilowy niespokojność ,— 
dla której n ik t przecież nie w ypow iada posłuszeństwa 
w ładzy, nie zryw a wiyżycych go z ty władzy węzłów, i 
zawezwany, spieszy owszem jy w esprzeć, jej postano­
w ienia w ykonać , bo nie chce anarch ii, bo przeważa 
w  nim  miłość publicznego dobra , bo nigdy nie wyrzeka 
się obowiyzków względem spraw y ojczystej.

Takie opozycye , jeżeli podobne objaw ienie woli indy­
w idualnej , a naw et zgrupow anej, opozycyy nazwać m o­
żna , zdarzały się już nieraz w  Tow arzystw ie, i nieraz 
zdawało się przeciw nikom  d e m o k ra c ji , że zaburzy , ro - 
zerw y, zniszczy Towarzystwo. T ym czasem , zawsze oka­
zywało się w sk u tk u , że Towarzystwo właśnie wtenczas 
nabierało większej jeszcze spójności i siły ; — podobnież 
jak  sama P o lsk a , który im w róg bardziej ugniecie, im 
mocniej uweźmie się na jej p rześladow anie, im srożej 
nad niy się p as tw i, i chełpi się ; że już jy z a b ił , — tem 
duch jej silniej się w zm acn ia , tem  większy jest jej w iara 
w  bliskie jej wyzwolenie i większe poświęcenie.

W  183-3 r. kiedy wykreślano z Tow arzystwa niektó­
rych z pomiędzy ty c h , co m u w łaśnie dali poczy tek ; 
kiedy jeden z n ich  aż odstępstwem  się sp la m ił; — prze­
ciwnicy dem okracyi ogłaszali już koniec Tow arzystwa,— 
i n iew ytp ili, że m usi straw ić się w  so b ie , że pozbawio­
ne założycieli sw o ich , upadnie.

W  1834 r. tęż samy otuchę obudzało w  n ic h , p rze ­
śladowanie Towarzystwa przez francuzkie m inisteryum  
owoczesne; —  kiedy , pod kary w ydalenia z F ran cy i, 
nakazywano wymazywać się z listy Tow arzystw a, zabie­
rano jego papiery i więziono zwiyzkowych.

W  1835 r. opierali znowu przeciwnicy dem okracyi
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nadzieje swoje na ty c li, którzy chcieli Towarzystwo 
zreformować, przetworzyć.

W 1836 r. większe jeszcze powstały burze. Zjawiły się 
projekta o um ocowanych, a za niemi skargi przeciw 
Centralizacyi od pojedynczych członków, i od Sekcyj 
nawet.

W 1837 r. utworzono przeciw Towarzystwu formalny 
związek. Wszystkie owoczesne dzienniki : K ronika  , 
W iadom ości, N ow a P o lsk a , K r a j i  E m i gracy a , T y­
godnik E m ig ra c iji , Spraw y E m ig ra cy i , i t .  d . , a za 
niemi : M łoda P o lska , Polacy na T u łac tw ie , Kores­
p o n d en t, Grzeł B ia ły  , Trzeci M a j , N arodow ość, Zje­
dnoczenie , Dziennik N arodow y, Polska Chrystusowa , 
i t. d. każde z pism na swój sposób, powstawały przeci­
wko Towarzystwu, ieod zień , na każdej niemal karcie, 
zapowiadały nieocliybne jego rozbicie.

W  18 i I r. podparł mocniej jeszcze nadzieje przeciwni­
ków demokrac.yi, przywłaszczyciel dziennika Towarzy­
stwa; a podobieństwo rozerwaniago, zdawało się dla nich 
wtedy tem w iększe, że przywłaszczyciel rozpocząwszy 
wydawnictwo dziennika pod tym samym tytułem w  ło­
nie samego Towarzystwa, w  samem łonie jego usiłował 
rozerwać jedność m y śli, środków i zasad.

Tymczasem z tych wszystkich różnoczasowych i ró- 
żnosposobowycli zamachów, ten tylko wynikł skutek , 
że Towarzystwo attakowane bezprzestannie, miało się na 
tem większej baczności, tem ściślejszym łączyło się wę­
złem jedności wewnątrz ; — a równocześnie na zewnątrz 
rozprzestrzeniając stosunki, stało się jedynym w  Kraju wy- 
obrazicielem myśli demokratycznej. I umiały to ocenić 
wszystkie demokratyczne odcienia, wszyscy rzetelni demo­
kraci, którzy zwiększając szeregi Towarzystwa, zamiast 
w  niem intrygować i burzyć, zamiast czyhać na jego 
rozerwanie, przyszli z niem zlać się szczerze w  jedną i 
nierozdzielną ca łość , i utworzyć jeden spólny, ogólny 
obóz Demokracyi Polskiej.

Nie było zatem , i nie jest w  niczyjej mocy rozerwać 
Towarzystwa. Gotowe w  każdej chwili do poświęceń i 
ofiar wszelkich , uznane za najsilniejsze narzędzie do sku­
tecznego pracowania dla P olsk i, za jedyną drogę w  po­
mocy, po jakiej z położenia naszego iść można, —  Towa­
rzystwo trwałość swoją zasadza z jednej strony . na nie- 
wzruszonem przekonaniu i postanowieniu swych człon­
ków , — a z drugiej : na m y śli, którą wyobraża, rozwi­
ja i broni. Myśl ta jest przyszłością Polski, jest jedyną 
rękojmią i podstawą jej bytu. Dopóki zatem Towarzy- 
stwo potrzeby Kraju , jak sam Kraj rozumieć i pojmo­
wać będzie ; dopóki w duchu Kraju nieprzestanie pra­
cować ; dopóki czyste, bezinteresowne, i niczem nie­
określone ani tamowane poświęcenie będzie jego go­
dłem, dopóty wszystkie attaki przeciwników Demokra­
cyi pozostaną bez skutku, i tylko sprawców ich okryją 
pogardą lub śmiesznością.

(A r  tyk ;tf nadesłany .)

O  l n ie jak iego  czasu ,  zakonny  i c y w i ln y  spisek Z m a r lw y eh -  
s la ń có w , k tó rego  p o b o ż n y m  o rg a n e m ,  p o m im o  za p ie ra ć  się , 
j e s t  D zie n n ik  S a ro d o w y ,  z aczyna  ju n a k o w a ć  w E m ig r a c y i .  
S k ą d b y  Z m a r tw y c h w s ta ń c y  m ie ń  do  tego p r a w o ?  Czy m yśl  
ja k ą  now ą (Jo dźw ign ięc ia  sp raw y  r z u c i l i ?  Czy  daw nej  z p o ­
św ię cen iem  i z u m ię tn o śc ią  b r o n i ą ?  A leż tego tw ie rd z ić  n i e p o ­
d o b n a ,  w nosząc  z l ichego  o r g a n u ,  z p isa rzó w ,  p o e tó w ,  r e t o ­
r ó w ,  kaznodz ie jów ,  dz ień  w  d z ień  toż sam o i w  k ó łe c z k o  k r z y ­
c z ąc y ch .  W y ra ź n ie  j e s t  to b r a c tw o  z łożone  najwięcej  z p ię ć ­
dzies ięc iu  p ró ż n ia k ó w ,  ży jących  w y g o d n ie  z ż e b ra n in y ,  
z f u n d u sz ó w  śc iąg an y ch  n iby n a  o b ro n ę  w ia ry  p rzodków  
n a s z y c h ,  na d o w ie d z e n ie  : że Bóg is tn ie je  I ?

W tym  sa m y m  czasie  Zjawiły się dw ie  sekty w E m ig ra c y i :  
Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w  i T ow iańszczyków . O b ie d w ie  ode­
p c h n ię te  p rzez  n ią .  P i e r w s i , jako  J e z u i c i ;  d r u d z y ,  ja k o  
w ary a ty  jeżeli  n i e c o  gorsze .  I s ł u s z n i e ,  Z m ai  tw y chw s tańcy  
bow iem , u czu c ie  re l ig i jn e  w E m ig ra c y i  co raz  silniej  się ob ja ­
w iające , w s trzy m y w al i  w postęp ie  i w r o z w in ię c iu ,  k ręp u jąc  
d ucha  i w skazu jąc  cześć  dla  fo rm .  Towi niski  zaś exag ie ru jae  
u c z u c ie  d u c h o w e ,  w szystk ich  ś ro d k ó w  d o k ła d a ł ,  ażeby  j e  od 
s tanow iska  n a ro d o w eg o  o d e r w a ć ,  r zu c ić  w jak ie ś  ko ło  ro z le ­
g łe ,  w k tó re m  życic o jczys te  ro zm azać  się m o g ło .

Z a raz  po pow roc ie  do E m ig ra c y i  Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w ,  ro z ­
legł  się g los  : a ci lu d z ie  z b y t  d łu g o  byli  w B z y m ie ,  zbyt 
d łu g o  p rzes taw al i  z J e z u i t a m i !  » S w iadom si  rzeczy  t ł u m a ­
czyli  to n ie szczęś liw e m  p o ło ż e n ie m ,  —  ja k b y  za k a w a łe k  
ch leb a  g odz i ło  się pozbyć  su m ie n ia .  E m ig r a c y a  zaś widząc 
w Z m a r tw y c h w s ta ń c a c h  d u c h  k o n se rw ac y jn y ,  n ienaw is tny  
wszelkiego ro d z a ju  postępow i,  p o m im o  zap iera l i  s i ę ,  poczu ła  
w n ich  J e z u i tó w .  W szakże  oni  u m ie ją  się uk ry w ać  pod rozmai-  
tem i  nazw iskam i.  W szak  z resz tą ,  n ie  i m i e ,  a le d u c h  istotę 
rzeczy s tanow i.  J a k o ż ,  w idz iano  Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w  u ż y w a ­
j ą c y c h  nauki na  o k ła m a n ia  p r a w d y ,  za leca jących fo rm ę  jako  ce l ,  
p io ru n u ją c y c h  na na jp o czc iw szy ch  i na jre l ig i jn ie jszy ch .  G dyby  
n ie  mieli  z łego  d u c h a  J e z u i c k i e g o ,  p o św ię c i łby  się  z n ich  
c hoć  j e d e n  d la  K ra ju .  P o n ie ś l ib y  p o c iech ę  N aro d o w i  Polskie­
m u  i wys taw iliby  D o m  Boży czysty  z n a u k  J e z u s a  C h ry s tu s a ,  
a nie  na  b ru k u  p a ry z k im .  O jcow ie  nas i ,  jeże l i  się spow iada l i ,  to 
tylko d la tego  żeby b y ć c z y s l s z y m i  igo low sz ym i n a  us ług i  K ra ju .  
Z m a r tw y c h w s ta ń c y  w rzeszczą  : w yspow iada jc ie  się p rzed  n a ­
m i ,  a m y ,  w am  d a m y  ś rodk i  pow rócen ia  do O jczy zn y ,  O h  ! 
P a n o w ie  Z m a r tw y c h w s ta ń c y  ! d a w n o b y ś c ie  j e  w yszczeb io ta l i ,  
gdybyśc ie  zn a l i ,  j ak ieko lw iek  b ą d ź !  L e p ie jb y  b y io  dać  p rzy ­
k ład  pośw ięcen ia  , j a k  w rzask ie m  u w a ln iać  się od c z y n u .  D z i ­
wi nas ,  jak  ludz ie  z a s łu ż e n i ,  poczc iw i ,  s ta rzy  ż o łn ie r z e  m o g ą  
się dać  tyle o d u rz y ć ,  że  im  lada m ło k o s z  R z y m u ,  p u b l ic z n ie ,  
p rz e d  o ł t a r z e m  P ań sk im  na t rząsa  się , na jg ra w a ,  u t r z y m u ją c  
że  są z łego  p ro w a d z e n ia ,  że  n ic  um ie ją  k a t e c h iz m u ,  że  n aw e t  
jako  zw ie rzę ta  —  Boga n ic  zn a ją .  O d u rz e n i  po tych  b r e d n ia c h ,  
w ychodzą  ro z ra d o w an i  , p o d z iw ia ją c  m ą d ro ść  u c z o n ą  m lo -  
kosów.

T a  bezcze lność  dosz ła  do  tego s to p n ia ,  iż p a n o w ie  Z m a r ­
tw ychw s tańcy  n a w e t  n ie szczęśc iom  n a ro d o w y m  na trząsać  się 
po w aża ją  , k lą tw ą rz u c a ją c  na naszych  m ę c z e n n ik ó w  n a r o d o ­
w ych  ! Wyklęli p u b l ic z n ie  Ś c i e g i e n n e g o , że  ja k o  c h ło p ,  c h ł o ­
pów  k o c h a ł ,  że p o jm o w a ł  n a u k ę  C h ry s tu s a ,  ż .- z n ieograniczo- 
n e m  p o św ię cen iem  c ie r p ia ł  dla  i n n y c h .  Po o s ta tn ic h  w y p a d ­
k ach ,  E m ig ra c y a  m o d l i ła  sic z u cz u c ie m  p o d n ies io n e m  do  n o ­
w ych  ofiar  polskich , do  no w y ch  m ę c z e n n ik ó w ,  k tó ry c h  jako  
a n io łó w  p rz e w o d n ic z ą c y c h  duch o w i  n a ro d o w e m u  u w aża ,  -—- 
Z m a r tw y c h w s ta ń c y  zaś, z bezw s tydem  , ja k b y  na  urągow isko  
ofiarom p io ru n o w a l i ,  w o ł a j ą c : krew  n ie c zy s ta  się leje. P o d łu g  
Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w ,  po za n im i  n ie  m a  poczc iw ych .  N aw et  
d o b r e  postępki cz łowieka  zb aw ić  n ie  m o g ą .  D a w n ie j  w ia ra  
C h ry s tu s o w a  do czynów  z a g r z e w a ł a ; —  dziś  taż sa m a  wiara  
czy n y  m a  u m a r z a ć .  S ły szą c  takie  b lu ż n ie r s tw a  u c ie k ł  z kośc io ła  
poeta  Góreck i , a J e z u  ci k rzyknę l i  : G órecki się  z b i s i ł .  W oła  
ł ł u b e  z a m b o n y  : kochajcie in n ych , ty lk o m ia r ą  osobistą; niech 
w a s Bóg bron i, 'pośw ięcić się  bez g ra n ic  d la  n ie szczę ś liw yc h .
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Dawniej Polska, kiedy się dom sąsiedni pali i ,  b ieg ła  na ralu- 
nek choćby z własną sz k o d ą ;—  Zmartwychwstańcy zatracają 
rozm yśln ie  tę wielką i w zn iosłą  tradycyę ojców naszych . Dla 
nich ,  chc ieć  realizować naukę Chrystusa,  jest  to b luźnić ,  jest  
to grać w  tyczki ze  Zbawicie lem .

Niepoświęcą się lu d z ie ,  co jakby na pośmiewisko nędzy  
Em igracyjnej,  pałać sobie kupili , — w którym inaczej i gdzie­
indziej  u b o g ic h ,  a inaczej bogatych przyjmują. Nieprzystało  
to na m nichów . E m igracja  z g łodu wymiera , a oni na p t z e -  
jazdki do Rzymu trwonią fundusze,  i lam pohulawszy cicha­
c z e m ,  zdaje im s i ę , iż za powrotem, mają prawo rozkazywać  
pośw ięconym  rodakom i natrząsać się ich niedoli.  Ta miłość,  
dobrego bytu jest czysto-jezuitjcka. Tylko s i lam i i ofiarami in­
nych chcą f igurować. Rył już  projekt budować kościół w Paryżu  
rękoma Etnigracyjnemi.  Lepiej  byłoby chcieć budować w Kra­
kowie lub Wilnie. Zachęcać E m ig ra cję  do poświęceń , by łoby  
korzystniej , jak k łó tn ie  i nienawiść rozniecać. Wołacie  : m i­
ło ść  ! m iłość  I —  a tylko rozdwojenie kochacie.  N ie  ma obozu,  
któryby więcej w y łączn ego  i zawistnego m ia ł  ducha, jak wy.

Część świeżo przybyłej m ło dz ie ży  postanowiła urządzić się 
w szkołę wojskową, Zmartwychwstańcy cywilni i zakonni w kra­
dli się zaraz ze  sw emi u s łu g a m i ,  swój sklepiczck mając na 
celu .  Dziś Zm artwychwstańcy,  żeby swój sklepik rozszerzyć,  
zakładają jakiś klub (1)  gdzie podobno, jako m nichy  mają  
obowiązek darmo ubogim jeść  dawać. Zobaczymy, jak d o p e ł ­
nią tego nowego obowiązku. Może tak jak w d om u przytu łku  
gdzie  na dwadzieścia osób dawali dziennie pięć franków.

T ym  którzyby jeszcze  n iew ierzy l i ,  że Zmartwychwstańcy a 
Jezuic i  są jed no ,  przytoczymy inne fakta. Był czas i to nieda­
w n o ,  w którym duchowieństwo francuzkie ulegało publicznie  
w p ł y w o w i ,  dyrekcj i  Jezu itów .  Kaznodzieje też same kwestye  
wszędzie  rozbierali ,  a zawsze nacechowane obskurantyzmem i 
nienawiścią wolności .  Tcmi samemi kwestyami i Zm artw ych­
wstańcy się zajmowali.  Ł a tw o  to było  doslrzedz.  I lak : P io ­
runowali przeciw towarzystwom tajnym, ażeby tylko ich w ł a ­
sne  istnia ły .  Napróżno palryoci pow tarza l i , że  Polska nie ma 
innego środka porozumienia się .  Piorunowali na Rewolucyę  
francuzką, bo ona podkopała urok zmateryalizowanej hierar­
ch i i  kośc io ła .  Piorunowali na czytanie i pisanie Dzienników,  
bo ten dziś  jed yny  środek ośw ia ty ,  chcieliby uchw ycić  w swe  
szpony, i uniknąć krytyki której znieść nie mogą. Oni jedni  
chcie l iby  w iedz ieć ,  co się  na c a ły m  św iecie  dzieje , i swą żądzą  
nienasyconą wszystko p och łonąć ,  podciągając pod swój by ­
d lęcy  kierunek. Napędzali  do spow iedzi,  nie żeby czyścić  
dusze ,  ale (że użyjem ich wyrażenia) żeby je  za ł e b  u c h w y ­
cić. B j l  kto co chciał  porachować się ze  sw ym i myślami —  
na s a m o tn o śc i ; Zmartwychwstańcy zaraz siali  go do klasztoru 
Jezuitów w Paryżu. Zresztą Zmartwychwstańcy są uczniami  
Jezu itów .  U  nich uczyli się teologii w R zym ie .  Wszystkie  
nauki postąpiły , wyjąwszy teologię — jak gdyby wyobrażenie  
o  Bogu, n ie  m o g ło  być z czasem jaśniejszem.

Zmartwychwstańcy nieprzyznają się do J ezu ityzm u , bo w ie ­
dzą,  że  duch narodowy cierpieć ich nie m oże.  Wszakże to pod 
wychow aniem  i kierunkiem Jezuitów Polska upadła . W najtru­
dniejszej chwili  nie m ogła  się zdobyć ,  ani na jednego  c z ło -

(I)  P rzepraszam y czy te ln ików , um ieściliśm y że Z m artw yeh- 
w stańcj', k lub  zakładają. Gdzież tam  , to ty lko  C zytelnią Jezu i­
tów. Daw niej duchow ieństw o Polskie cały naród um iało do uczu­
cia relig ijnego  podnosić . Z m artw ychw stańcy zaś choćby n iby  
zdolniejsi od innych ty lko  p a rty ę  tw orzyć po trafią  —  jeslże to 
pojęcie obow iązku duchow ieństw a ? —  a przecież z E m ig rac ją  
a t" 'ó j j a k  z kim  innym  —  m usi mieć uczucie relig ijne , k iedy 

pośw ięcona. Z łe w ięc w was ty lk o  leży , m usi być w was cńśzłego, 
ie y m igiacya w  p ierw szych chw ilach koło w as się kup iaca —  

raptem  się o d strychnęła . P rzy  czyteln i ma w ychodzić D ziennik, 
podobno lib e ra ln y . W szakże ju ż  je s t  ro ja lis io w sk i, czcm użby n ie : 
wolno by ło  płaszcza na dw óch ram ionach nosić . Przy czv tein i ma 
być uorgan.zow a.ia żebranina „a  w ielką ska lę , żeb ran in a  n ie  dla 
nieszczęśliw ych ale u la  p a r ły ,. Pozazdrościli m oralności C zarto­
ry sk iem u , k tóry  hece pod nazw iskiem  narodow ćm  d la  swych p ró ż ­
niaków  w ypraw ia.

wieka jenialncgo , a przecież wprzódy tysiącami ich w yda­
w ała .  Zmartwychwstańcy się niezamaskują,'zdradzi ich za­
wsze  duch konserwacyjny, nienawistny w o lnośc i .  Dla nich 
najulubieńszem zatrudnieniem jest rojalizm i w y łą c z n o ś ć  pro­
pagowania .  Jakoż, ktokolwiek ich się d o tk n ą ł ,  im u w ierzy ł ,  
choćby n ijżai li wszy republikanin, zaraz rojalistą został .  Zmar.  
twychwslańcy umieją m a m o n ie ,  aż do ziemi się k łan iać .  
W czasie  ceremonii  pogrzebowej po senatorze Platerze , jeden  
Zm artwychwstaniec  z a b ia ł  g ł o s ,  ubóstwiał  panów, kiórzy  
w obozie  Aleksandra przeciw O jczyźn ie  intrygowali,  kiedy 
wojsko narodowe pod rozkazami Napoleona, obudzało  w E u ­
ropie cześć  dla narodu polsk iego.  Zm artwychwstaniec zdrajcy  
L ubeckiem u bil po k ło ny ,  a Czartoryskiemu obecnem u b e z ­
wstydnie rzucał z am bony na oblicze  łak oc ie .  A przecież Czar­
toryski do spowiedzi nie chodzi.  Mialażby spow iedź być ty l­
ko dla m o t lo c h u ?

SK Ł A D K A  NA BRACI N O W O  P R Z Y B Y Ł Y C H  DO EMIGRACY1.

LISTA SZESNASTA.

P a r y ż .  Kuczborski,  fr. 1. —  M aluśki,  fr. o.
M a m e rs . A n d ruszk iew icz ,  fr. I .
V alence. Badowski J ó z e f ,  c .  5 0 .  -  K om orow ski,  fr. 1 e. 

5 0 .  Chodakowski, fr. I .  -  Stachowski Ildefons, c .  5 0 . —  
Batowski Ignacy, fr. I. — Fiałkowski Józef ,  c .  5o'.

H ou zon ville . Straszewicz M ich a ł ,  fr. 5 .
V im ou tiers. Trzech cz ło n k ó w  Towarzystwa D em ok ratyc z ­

nego Polskiego, fr. 9 .
L a v a l.  Janowski J . - N .  fr. 2 .  —  Abramowicz , fr. 2 .  —  

S w icch o w sk i ,  c .  5 0 .  —  A nna i Alfonsyna Swiechowska , 
c .  5 0 .  —  Uszyński T eofi l ,  fr. 1. Szwejger ,  fr. 1. —  Owsiań-  
ski, c .  5 0 .  —  Prokopczyk, c .  5 0 .  —  Purwiński, c.  5 0 .

C h ateau  M a u g a y .  Feliks, fr. 7 c .  4 5 .
V ersa illes. Zwierkowski Walenty,  fr. 5 .

Razem  . . .  4 6  95
S u m m a  z list poprzednich . . 2 , 0 0 1  »

O gó ł  . . . 2 , 0 5 0  05

W IA D O M O Ś C I I  D O S T IE 5 IE N IA

Czytamy w G azecie  P ru sk ie j, dz ienniku  urzędow ym , nastę- 
pujący ustęp : « Zdaje się że  z u p e łn e  w cie len ie  Królestwa 
Polskiego do Rossyi nastąpi po zam knięciu  Izb  francuzkieh i 
angielskich. » Minister rossyjski Nesselrode p i s a ł , kilka dni  
t e m u ,  do ministra francuzkiego , zapewniając g o ,  że Mikołaj  
nigdy nie m ia ł  zbrodniczego zamiaru skonfiskowania Królestwa,  
że  zanadto wiele przywiązuję wagi do traktatów, iżby je  m ia ł  
g w a łc i ć ,  i że wszystkie tym podobne wieści  wychodzą od 
burzl iw ych  i z łoś l iw ych  w ychodźców . Cóż dziś powie minister  
rossyjski o gazecie  wychodzącej pod w p ły w em  i kierunkiem  
gabinetu Berl ińskiego , która pozwoliła sobie powtórzyć tez 
samą w ie ś ć ,  m im o w łasnych  jego ośw iadczeń .

—  Mikołaj w ydał świeżo rozkaz , aby adm inistracja  dróg  
i m ostów w Królestwie zm ienioną była  na wzór m o sk iew ­
skiej.  Jeszcze jeden krok naprzód i jeden dowód więcej w c ie ­
lenia Królestwa do Rossyi.

—  Piszą ,z Brodów pod d. 3 0  stycznia. Listy prywatne  
z Warszawy donoszą ,  że  wszystkie pieniądze polskie będące  
w kursie wykupione zostaną i zastąpione być mają monetą  
rossyjską. Rząd ma wydać rozkaz,  aby kassy publiczne n i e -  
przyjm ow ały  innej m onety ,  jak rossyjską i pruską ; na p rzed ­
stawienie jednak kupców, wstrzymano się z w ydan iem  tego  
ro z k a z u ,  który nie  wprzód ogłoszony b ę d z ie ,  aż moneta  
polska całk iem  wykupioną zostanie.  (J o u rn a l de  D chats).

—  Z  n a d  g ra n icy  p o lsk ie j.— Granica kuGalicyi  i Szląskowi  
w ed łu g  najnowszych w ia d o m o śc i , jest  wojskiem rossyjskiem  
m ocno obsadzona. Zdaje się n a w e t , że to obsadzen ie  d ługo  
p o tr w a ,  ponieważ w  wielu miejscach n a d g r a n ic z n y c h ,  n p .
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w Częstochowie wielkie zakładają magazyny żywności dla woj­
ska.

—  W  K rakow ie  ogłoszone zostało następujące ohwieszcze- 
nie : Kraków wraz z okręgiem zostije do okręgu celnego 
austryackiego włączony od d. 29  stycznia 1847 r .  w ten spo­
sób, iż granica Cesarstwa Austryackiego naprzeciw Królestwa 
Pruskiego i Królestwa Polskiego stanowi zarazem linią celną.  
Od lego dnia wszelkie prawa i przepisy celne istniejące w Ga- 
licyi zastosowane będą do Krakowa i jego okręgu. YV K r a ­
kowie  ustanowiony jest  główny urząd celny ; w C hełm ku  urząd 
pograniczny celny handlowy ; w Je len iu  urząd celny pograni­
czny, jako i w Jęzorze , Lgocie i M o d lin ic y ;  w Węgrzech urząd 
celny pograniczny handlowy, a zaś urzędy celne pograniczne 
w K osm oriynow ie  i Cle. Do d .  8 lutego zakazano wywózkę 
towarów zagranicznych z Krakowa do Oalicyi i Austryi.

[Gaz. Urząd. K rak.)
—  Z  Krakow a  25  s ty c zn ia  ( Dostrzegacz N adreński). Rząd 

austryacki wydał trzy rozporządzenia : ogłaszające 1° Kurs 
pieniędzy i papierów bankowych austryackjch ten sam co 
w A u s try i ;  2° wolne wprowadzanie zboża z za granicy ros-  
syjskiej i p rusk ie j ,  przez nową linię celną;  3° nareszcie  że 
karty do g ry ,  kalendarze i gazety podlegać mają opłacie s tem ­
plowej jak  w Austryi.  —  Opła ta  stemplowa od talii kart  wy­
nosi 2 0  kr. sr . ;  od każdego kalendarza .3 k r .  s. ;  od gazet wszel­
kich zagranicznych , od każdego n u m eru  2 k r.  sr .  , a jeden 
kr. sr .  od krajowej gazety. Prawo to do gazet i kalendarzy ma 
wejść w wykonanie od 4 lutego , do kart  zaś od 2 0  lutego t. r .

—  Kraków  1 lutego. —  Mieliśmy nadzieję , że dopóki p o ­
czta pruska u trzym a się u n as ,  dopóty mieć będziemy p r u ­
skie gazety do czytania , z wyjątkiem miejsc publicznych , 
gdzie nie wolno ich wykładać dla użytku publicznego. T y m ­
czasem zawiedliśmy się w naszych oczekiwaniach. Podczas 
rewizyi (zaprowadzonej od d .  29  stycznia r .  b ), pocztowego 
woza przez nadgranicznych strażników, wszystkie gazety za­
brano  bez żadnego w y ją tk u ,  a nawet wyraźnie dozy/olone 
w austryackiej monarchii  gazety, jak powszechna pruska , po ­
wszechna augsburska , Journa l  des debats i t. d . ,  wzięte zo­
sta ły  przez straż nadgraniczną.

—  Z  W iednia  24  styczn ia . W tych dniach przejeżdżał 
przez  nasze miasto Tyssowski , udając się do Tryestu , skąd 
ma popłynąć do Ameryki.

—  Nowe wiadomości z Włoch i Galicyi mają być powodem 
że rząd austryacki zaciąga nową pożyczkę 40,000 ,00 .0  milionów 
złotych reńskich na pięć od sta. Mówią że Mctlcrnich doma­
ga się powiększenia wojska.

— W iedeń 2 lutego. —  Słychać o uzupełn ien iu  wojska 
przez powołanie  wszystkich urlopowanych do ich pu łk ó w .  
Niektórzy u trzym ują  , że to się stało dla tego ,  iż 1’ russy po­
dobnie uczynić m iały  (?) i że Rossyanie przy granicach coraz 
się liczniej zgromadzają. To jes t  p e w n a ,  że ruchoma kom is-  
sya uzbrojeń zostająca pod przewodnictwem jenerała  majora 
książęcia Szwartzeinbcrga , wszędzie zakupuje konie i płaci je 
podług cen następujących : dla ciężkiej jazdy po 160 z l t .  
reń .  , dla dragonów po 1 2 5 ,  dla jazdy lekkiej po 1 1 8 ,  dla 
pociągów po 1 40, dla artyleryi po 118 , i muszą być te konie 
w wieku od 3 — 7 lat.

—  Tarnów  3Q stycznia. • S z e la . znany dowódzca band 
chłopskich , znów znajduje się od niejakiego czasu w naszćm 
mieście i zostaje pod dozorem policyjnym.

—  W iedeń  3 lutego U trzym ują  za rzecz p e w n ą ,  że
dotychczasowy nadzwyczajny komissarz nadworny w Galicyi i 
gubernator Morawii i Sz ląska , hrabia  S tad ion ,  zostanie m ia ­
nowany tymczasowym zastępcą arcyksięeia Stefana w Czechach.

—  Piszą z Berlina pod d . 6  lutego. (K uryer  Francuzki) ,—  
« Uważają tu powszechnie obecny stan Europy  za bardzo 
krytyczny. U nas równic jak  w Petersburgu i Wiedniu rządy 
robią przygotowania wojenne. M etternieh postanowił raczej 
teszystko  staw ić  na  kartą  aniżeli tolerować zły p rzykład  , 
który jak p o w iad a ,  Szwajcarya daje Niemcom. Oczekują tu 
tylko na odpowiedżRossyi co do przełożenia , które trzy dwo­
ry p ó łnocne  mają wspólnie przedstawić Francyi.

— Poznań  30  sty c zn ia  (Gaz. Pow . Augsb.) .  Kilkunastu 
włościan ze wsi Górczyna , których w skutek napadu na P o ­
znań w roku zeszłym uwięziono , wyposzczeni zostali na wol­
ność ; a innych odstawiono do Berlina pod ścisłą eskortą.

— B erlin . — Sejm ogólny 8" prowincyj pruskich pa ten­
tem królewskim z d. 8 lutego zwołany został do Berlina n a d .  
1 I kwietnia b. r.

—  Toruń  29 stycznia. — Po  wielu p ism ach ,  rozpisywano 
s ię ,  że korpus rossyjskiego wojska zbiera się nad granicą ga­
licyjską. Zaprzeczyła temu gazeta krakowska , ale powtarzały 
tę wiadomość inne zagraniczne pisma , ,  zaręczając za jej pra- 
wdę. Jakkolwiek trudno jest  dowodzić prawdy takich po g ło ­
sek ,  to przemawia za ich podobieństwem do prawdy, zakła­
danie wielkich magazynów wojskowych w R adom iu i Sando­
mierzu  , niedaleko granicy galicyjskiej.

—  Od gran ie  rossyjskich. Podług listów odebranych z P e ­
tersburga , na liczne skargi zaniesione przez szlachtę z p ro ­
wincyj nadbałtyckich , z powodu gwałtów i targnięcia się na 
ich wiarę , język i narodowość , Mikołaj w świeżo wydanym 
ukazie oświadczył najwyższe ri ieukonlentowanie, i zarazem 
d a ł  jej do zrozum ien ia ,  że jako poddanym nie wolno jest o d ­
woływać się do żadnych p re roga tyw , ale że tylko jeden mają 
obowiązek nieograniczonego posłuszeństwa i uległości jego 
rozkazom. Dalej namienia o niezliczonych dobrodzie js twach, 
k tóre  szlachcie udzielił  i upomina ją  , aby nie słuchała  b u n ­
towniczych podszeptów Niemców. [G az. M anhejm ska).

—  D zien n ik  N arodow y  i Trzeci M a j,  donoszą o rewii od­
bytej d.  7 lutego w Hotelu Lam bert .  Doniesienia te intere­
sowanych dzienników uzupełnić  winniśmy. Ow b rilla n t ca­
va lie r  o którym Siccle  pisze , że extrapoczta spadł na bal , 
był to p.  S tua r t  osobiście. W pare dni po balu dawano mu 
w Hotelu L am b er t  śn iadan ie ,  a tymczasem w jednej z sal,  
którą zapaleńsi dynastycy nazywają : t ronow ą,  —  ustawia­
no we dwa sz e re g i , na lewo i na prawo , zastępy dynasty­
czne.  Po  śniadaniu wszedł w tak uformowany szpaler Czarto­
ryski ze S tuartem , a wytłumaczywszy m u ,  co to są za lu ­
d z ie ,  wytykał niektórych z nich imiennie : Oto je s t ,  m ówił,  
Redaktor Trzeciego M aja . A to Redaktor D zien n ika  N a ­
rodowego. —  A to Dyrektor Trzeciego M aja. — A to jegoż 
Poeta. —  A to Ekonom Hotelu L a m b e r t , i tym podobnie do 
końca. Przy  tej o kazy i , Czartoryski zalecał dworzanom żeby 
kochali i s łuchali Stuar ia  , a S tu a r t  nawzajem , żeby kochali 
i słuchali Czartoryskiego. W o b aw ie , żeby kto tej relaeyi nie- 
policzyl na karb  ż a r tu ,  winniśmy uprzedzić  że ją  mamy od 
naocznych świadków, i że jest  najzupełniej  prawdziwą.

—  W Gazecie Angielskiej Tim es z d. 1 Lutego z am ie ­
szczoną została bezimiennie  « protestarya mieszkańców Kra­
kowa. » Z nieznajomości faktów miejscowych , z niewłaści­
wego krajowcom tonu i wyrażeń, z ogłoszenia Ed .  Dem bow- 
skiego za rossyjskiego ajenta , i z skwapliwości z jaką T rzec i  
M aj tę zmyśloną prolestacyę w swoich kolumnach zamieścił,  
okazuje się najwidoczniej,  że dokum ent  ten bezimienny sfa­
brykowany został na Em igracyi ,  przez toż samo stronnictwo, 
które tak dzisiaj Dembowskiego, jak przedtem Konarskiego i 
Ściegiennego za szpiegów ogłaszało.

Sekcya Tow arzystwa Demokratycznego Polskiego 
w  Paryżu zaw iadam ia, iż dnia 22s° b. m . w rocznicę 
Manifestacyi K rakow skiej, odbędzie się nabożeństwo 
w  kościele parafialnym  na Batignolles, o godzinie 12‘ó.

Od niejakiego czasu rozrzucane są druki  z ty tu łem  : S e ­
kcya  P rotestująca P a ry ż .  Winniśmy uprzedzić Emigracyę,  
żeaulorowie ich, wykreśleni z Towarzystwa Demokratycznego 
wyrokiem Sądu Bratniego, nie są członkam i Towarzystwa i ż a ­
dnej w niem Sekcyi niestanowią.

W  D R U K A R N I  L .  M A R T I N E T ,  PR Z Y ULICY J A C O E ,  30.


